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Lwów kona...
W PRZEDEDNIU KATASTROFY.,

Wedle ostatnich wiadomości „Kuryera 
Porannego”, nudesizłyeh z Patzaiania Padere­
wskiemu nie udało się uzyskać w stolicy W iel­
kopolski posiłków dla konającej stolicy Galicyi. 
Pozaańcsycy, mimo, że wojska maj® u siebie 
dosyć, iż starczy go z pewności® do obrony wy­
znaczonej linii desnarkasyjnej, odmówili podo­
bno sukursu dla zagrożonych kresów wscho­
dnich,

A w© Lwowie strajaae daieją się rzeczy. Od 
dni sześciu miasto

straciło połączenie z zachodem.
Poważne nszkoiteomc toni uniemożliwia 

wsaa&ą .komunikacyę. Czerń hajdam acka opa­
sała nieszczęśliwe miasto żelaznym pierście­
niem, całe baterye wielkiego kalibru biją bez 
ustanku na stary, lwowski gród.

Tysiąc kufrów 18 cm. pocisków 
niszczy zwolna gmach po gmachu, ulicę po u- 

licy.
Xa ulicy Mikołaja granat retes-zarpał' troje lu­

dzi, wybuchając tuż pod kościołem św. Mikoła­
ja. W sztab jednej *  grup, mieszący się przy 
pryracypalnej ulicy runęło siedem granatów. — 
Przed teatrem, jak  na. dałtkich polach dawnych 
po«ycy5 wojennych, «ram ły , wyżłobiły trzy glę- 

.hafcie leje.
Szkoły pozamykane. Urzędy -prawie nie funk­

cjonuj®, skoro np. w sądzie apelacyjnym przy 
ul. Batorego wszystkie szyby od strzałów artm - 
t nich powyłaitywały.

Niema nadał wody, nl światła,
żywność wskutek otdeięoia miasta od zachodu, 
tra wyczerpaniu. Na. wymęczone ustawiczną, nie­
pewnością nerwy mieszkańców uderzają, jak  
obuchem wieści o eksplozji 4 wagonów amuni­
cja., które miały wzmocwSe obronę, miasta.'.

Siły miasta wyczerpane, energia obrońców 
słabnie.

Niema już wiary w pomoc, skoro wszędzie 
nadzieje tylekroć zawiodły.

Opór twierdzy — zamiera.
Wiedzcie o tem ci, co pocieszacie się, że jakoś 

lo  będzie ze Lwowem... Wstyd, że tyłu żołnie­
rzy tu w pełnym rynsztunku po mieście się 
włóczy, gdy pod Lwowem twarze w skurczu 
rozpaczy, zaczynają wyrażać pessymizm i awę- 
fprenie... i

W inić nie. będzie można; żołnierza.
Ten niestrudzony gładya-tor idzie w bój, ale 

<v srmrtwem spojrzeniu jego jest już dziś wy­
rzut:

Umierający żegnaj® Gic, Ojczyzno!
mówią te zmęczono twarze, a. oczy ich ciskają 
błyskawice. Tam w Krakowie, Warszawie, Po­
znaniu — zapomniano o n-ns! Umierać nam ka­
żą...

Wałczą jak lw y-
Czy aż cło dnia klęski?...

DR. HENRYK KŁUSZYftSKl. >

W  N IEW O LI C Z E S K IE J.
(Ciąg dalszy).

W chodzimy na podwórze kasami. Zaczyna 
się znowu czekanie. Żołnierze łatają tam i z 
powrotem. Nikt. nie wie, eo m ają z nami zro­
bić, gdzie umieścić. Żadnych dyspozycyi co 
do nas, choć z Trzebowej. telefonicznie zawia­
domiono o naszym wyjeździ©. Po długiem cze­
kaniu dowiadujemy się, że mamy tę noc prze- 
pędzić w  hotelu. Idziemy z nadzieją ciepłego 
pokoju i gorącej herbaty. Bram a hotelu jednak 
zamknięte, a dzwonka niema. Ładtiy hotel, 
żołnierze walą kolbami w bramę. Walimy pię­
ścią w okna. Nikt się nie rusza. Widzę nagłe 
dzwonek z napisem: do akuszerki Przyci­
skam. Za chwilę otwierają się okna. Ale aku­
szerka się nie ukazuje, tylko je j mąż. Opry­
skliwie pyta się, czego chcemy, widząc, że my 
nie wspólnego z porodem ńie marny. Żołnie­
rze i  oficer czeski proszą go, aby obudził go­
spodarza, by wpuścił na noc polskich jeńców. j 
Ale grzeczny mąż akuszerki z gniewem edpo- , 
wiada, że go polscy jeńcy nic nie obchodzą i 1 
zatrzasnął okno. Zaczyna się zmowił:_ wałepie 
w okna i bramę.. Nic nie pomaga. źroJuierze 
zaczynają się buntować, że. nie będą. marzli 
dalej na polu i żądają od oficera czeskiego, by 
nas napofwrót do. baraku zaprowadził i tam 
gdziekolwiek umieścił. Odbywamy znów tę sa­
mą wędrówkę z powrotem zupełnie zmarznię­
ci. Umieszczają nas w małym pokoju warty. 
Byte. już druga godzina. Trzy godziny nocałej 
wędrówki. Poznaliśmy Józefów z całą dokła­
dnością w nocnej jego krasie.

S i l i  o l i i i  sejmowych.
„Jednostronna" dyskusja; endeckie kwasy. — 
„Drugi fes. Okoć". Dokoła spraw zagrani­

cznych.
Listy sejmowe.

W arszawa, 10 marca.
Plenarne posiedzenie dopiero jutro, we wto­

rek. To też prasa zajmuje się echami posiedze­
nia sobotniego. Endecki główny organ „Gazeta 
Warszawska” gdera we wstępnym artykulie na 
sejmową dyskusję w sprawie służby folwar­
cznej. Jak  wiadomo, endecja w Królestwie ma 
łkzną klijemtełę otesznrniez®, i  tu właśnie prze­
mówiło obsra rnic ze serce endecji. „Jednostron­
na. dyskusja!” — woła „Gazeta” bardzo przej­
rzyście strofując swych własnych posłów sej­
mowych, że nie m ieli odwagi Wystąpić przeciw­
ka wywodom PSL-owców. a  zwłaszcza tow. Ma­
linowskiego, który przedstawił położenie służby 
folwarcznej w prawdziwych, strasznych obra­
zach. Tania demagogia! — -woła obszar nic zy pu­
blicysta z „Gazety”; przyznaje, że położenie służ 
by folwarcznej jest złe, ale strajki służby są 
raczej wynikiem „bezczelnej (1), nie przebiera­
jące j w środkach, planowej agitacyi”.

Ale „Gazeta” wymyśla nie tylko na socjali­
stów i  własnych posłów, którzy ze zrozumia­
łych powodów (chłopi prawicowi!) bali się wy­
stąpić przeciwkp wywodom lewicy, lecz także 
przeciwko ministrowi Iwanowskiemu, który 
złożył w  Izbie bardzo bej&ironne oświadczenie 
i powiedział słusznie, że fakta, przytoczone 
przez tow. Malinowskiego „hańbią administra­
cję, polską”. „Gazeta” za' te  słowa poprostu sza­
leje. Zbyt pochopnie p. minister potępia! — sy­
czy obsz&rnitczy publicysta — i jak i deprawują­
cy wpływ'będzie miało takie potępienie na pol­
ską adm inistracją!

Deprawujący — to znaczy oczywiście dla „Ga­
zety” ostrzegający przed zbyt pospiesznem wy­
sługiwaniem się obsza,mikom. Cały ten atak 
„Gazety" »a m inistra jest ogniwem całego pa­
sma ^kombinowanych ataków na wspólobec- 
nyoh ministrów, którzy nie odpowiadają celom 
endecji. — bezwzględnej partyjnej dykta farze.

Jeszcze jeden epizod z tejże dyskusyi. Prze­
mawiał w Sejm*® imimwwn klerykałnej gru­
py chłopskiej „bliźniaków” fes. Staihiewicz — 
bardzo radykalnie, solidaryzując się z mowami 
lewicowych mówców. Między innemi oświad­
czył, że rządy Daszyńskiego I Moraczewskiego 
maj® znaczno zasługi wobec ludu, bo np, pod­
niosły sprawę służby dworskiej.

To oświadczenie wywołało konsternację na 
prawicy t brawa lewicy. Gdy mówca, schodził 
z trybuny, n a  p aw icy  rozległ się głos:

— Drugi ksiądz Okoń! Wstyd, aby ksiądz tak 
mówił!

I  gazety prawicowe wciąż wypominają ks. 
Stankiewiczowi jego przsmówiende. Łatwo jed­
nak zrozumieć, że przy tego rodzaju nastro- ___  ___       1

IV pokoiku był piecyk kuchenny, a  w nim 
jeszcze trochę ognia. Dokładają węgla i  wnet 
jest ciepło. Umieszcza się każdy, jak może. 
Większa część ną ziemi. Położyłem się na sto­
le,. a pod głowę dałem czyjś plecak. Jedni sto­
ją  oparci o ścianę i drzemią. Inni skuleni c- 
pierają. zmęczoną głowę o brzeg łóżka żołnie­
rza czeskiego. Na. wszystkich twarzach znuże­
nie i wyczerpanie.. Tak gościnnie przyjęli nas 
bracia Czesi w Józefowie.

O siódmej godzinie prowąclzą bas da m iej­
sca przeznaczenia. Wchodzimy przez bramę 
starej kasam i do wielkiego podwórza. Ko­
mendant kasam i, kapitan, wyszedł przed 
chwilą. Nikt nie wie, gdzie nas umieścić. Cze­
kamy tak chwilę* ale zmederpliwioiiy doma­
gam się stanowczo, by nas tymczasem zapro­
wadzono do jakiegoś pokoju. Nareszcie speł­
niono. nasze, żądanie. Po, chwili zjawia się ka­
pitan, usprawiedliwia się, że o naszem przyj­
ściu . ule był wcale uwiadomiony ~  co jest 
nieprawdą — gdyż żcftdeize z Józefowa cze­
kali na nas na dworcu i prowadzili nas do 
miasta. Oświadcza, że nic dla nas nie jest 
przygotowane, ale w ciągu dnia mieszkania 
będą .ursądzesM:. Tymczasem musimy tu cze­
kać. Na śyrwnaSć rząd przeznaczył dla nas -I 
kor., ale jedzenia będzie kosztowało 7 koron, 
prze te resztę sarni dopłacić musimy. Za chwi­
lę przyniesiono dwa garnki z gorącą herbatą 
{namiastką),., pijemy chciwie, gdyż wszyscy je ­
steśmy przemarznięci. Obiad, po raz pierwszy 
podany na talerzach, jest zupa, mięso ‘i ka­
wałek leguminy. Wieczorem umieszczają nas 
w przeznaczonych i na prędee urządzanych 
pokojach po-S—5 osób w każdym pokoju. Ma­
łe wiaderko blaszane węgle przeznaczone na

jach w części prawicy nie mogła obszaru i cza, 
1 ultra reakcyjna część prawicy przeprawiać tak, 
jak  tego sobie życzył publicysta „Warsz. Ga­
zety”. Są to wszystko ważne rysy fizyognomii 
naszego Sejmu. ,

Co do polityki zagranicznej, to w prasie toczy 
się dalej dyskusja, wszczęta przez „Kuryer Po­
ranny” na temat jednostronnego podporządko­
wywania polskiej polityki przez N. D. tylko 
jednemu z państw .koalicyjnych, Francyi.

Do tego wrócimy niebawem. Na razie podam 
tylko za „Kur. Porannym” nas.t. telegram: 

„Bera® sswajc., 9 marca. Rozeszła się tu wśród 
kolonii polskiej pogłoska, iż gen. Żeligowski, 
operujący na południu Rosyi vv okropnych .wa­
runkach materyalnych z dworna tysiącami lu­
dzi zwrócił się do Komitetu Narodowego w Pa­
ryża z prośbą o przysłanie paru i i e t y wojsk 
Hallera, przy których pomocy d ; -zebić
przez Ukrainę do kraju  i  zas- . v ten
sposób Ukraińców.

Naczelny Komitet Narodowy odmówił mimo 
to poparcia ze strony gen. Hallera.

Powód — oddanie się gen. Żeligowskiego do 
dyspezycyi rządu warszawskiego” (I!)

Nowa ilu stracja  na temat, jak  Komitet pa­
ryski podporządkowywał swą władzę partyj­

nym celom i dyskredytował Polskę zagranicą.
Oz.

D r u g i  h ra b ia  Ż ó łto w sk i.
Podawaliśmy notatkę o tem, że paryski Ko­

mitet Narodowy, jakby na kpiny, wydelegował 
ponoć do Komisyi międzynarodowej ochrony
pracy, m ającej czuwać nad tem ażeby uwzglę­
dnione zostały interesy proletaryat u — obszarni­
ka hr. Jan a  Żółtowskiego.

Nominacja ta przypomina nam niedawny 
występ hr. Z. Żółtowskiego w „Kuryerze Poz­
nańskim” w odpowiedzi wa. podany tamże zarzut 
mecenasa Żuromskiego, iż magna,terya polska 

> w Poznańskiem uchyla się od podpisywani* po­
życzki państwowej.

Pan hr. Żółtowski, oburza się (Nr 47 „Kur. 
Pozn.“) na taki zarzut. Twierdzi, że dokładnej 
statystyki nikt tu nie zna, a przytem podobny, 
zwroót „stać się może właśnie w dzisiejszych' 
czasach, ze względu na nurtujące zewsząd prą­
dy, w skutkach swych bardziej niebezpieczny, 
niż morairzująca tendencja artykułu dobrego 

•zrobićby mogła”...
Wyraźniej jeszcze wypowiada się p. hrabia 

w ostatnim ustępie swojej odprawy. Pisze bo­
wiem: „Słowo każde podwójnie dziś waży w u- 
mysłacb ludzkich. Ukuć z niego można zarówno 
ogniwo łączności i zgocly. jak  broń na ciepło 
wydań® w ręce bolszewików, nieprzyjaciół już 
u le tylko „inagnateryi” (cudzysłów p. hrabie­
go). ale w wyższej nieomal mierze demokratycz­
nego poglądu1 na sprawy państwa i narodu". 
(Nawet ..demokratyzm” nie pozwała krytykom 

wae P. T. maguateryi! - -  Red. „Nap.“).

dzienny opal. Wybieram sobie pokoik na dwie 
osoby, gdyż pragnę spokoju i ciszy. Łóżko na 
razie bez pościeli i  bielizny. Już stałem sfię 
nieczuły na takie niedokładności. Byleby się 
położyć i usnąć. Kładę się w ubraniu. Stra­
sznie zimno w pokoju. Przemarznięte rnury, 
od roku nieopalone.

2. laty. Spałem dobrze, choć wcześnie się o- 
łmdziłem, jak  to było ntotm zwyczajem, w do­
mu. Wychodzę na korytarz, z przyjemnością, 
zauważam, że niema przy mnie warty. Przyglą­
dam się bliżej temu nowemu więzieniu, do 
którego nas wsadzono. W ielka kasaraia, je ­
szcze może z czasów Maryl Teresy, idąca w 
prostokąt, na cztery ulico zwrócona-, pośrodku 
wielkie podwórze. Wzdłuż całej kasam i eią- 
gną się korytarza z oknami na podwórze zwró- 
eonemi. Pa drugiej stronie szereg- drzwi; jak  
w więzieniu łub klasztorze, prowadzące do po­
jedynczych pokoi z oknami na ulice. Podczas 
wojny był tu sąd dywizyjny.. W pojedynczych 
tych celach jesteśmy uwięzieni. W jednym po­
koju znajdują się także Węgrzy. W czasfe 
wojny byli tu jeńcy włoscy. Jesteśmy więźnia­
mi, gdyż nie wateo nam wychodzić, tylko spa­
cerować po korytarzu. Po zakupy cło miasta 
może wyjść jeden w towarzystwie czeskiego 
oficera. Protestujemy przeciw tej niewoli t 
wysyłamy następujący telegram do Masary- 
ka: „Wobec zawarcia ugody w Paryżu co do 
Śląska upraszają internowani z Bogumina o- 
ficesrowie połsey i żołnierze a umieszczeni o- 
becttóe w Józefowi o o oieuważanie ich za jeń­
ców wojennych i udzielenie im odpowiedniej 
swobody. Zarazem upraszają o przyspieszenie 
kroków, celem zupełnego uwolnienia".

(C;ąg dalszy nastąpi) ,



„NA. '  P  R  Z O D ' Nr.  62

Ze ełów tych dowiadujemy się, że nie tylko 
służba, dworska, dopominająca się poprawy 
Jjytu, jeet Już wddie pp. obś-rarnriików bolszewic­
ką do szpiku, kości, lecz nawet adwokat >v „re­
publice poznańskiej", której p. Korfanty broni 
kordonem „sanitarnym 11 przed dopływem „nie- 
wirowych** pierwiastków' z byłego Królestwa, 
FraMująjc je  podejrzliwie, niemal jako „iafestige 
Auslaender", może być .poczytywany m  nieświa. 
doime, choćby narzędzie bolszeiwizrnu!

Bo ,bois’zewizmem‘ załata, wszystko, co nie w 
smak pp. obszarnikom. Czy chodzi o lepszą 
zapłatę  dla służby, czy o obywatelskie świadcze­
n ia  dla kraju  — „bolszew izm ",

I  oto jakiś inny graf ® tego. „gnMada" ńii; re­
prezentować w Paryżu interesy polskich robot­
ników-’

Można wyobrazić sobie, jak ten pan. się sprawi.
Komitet paryski inoże sobie w sposób tak wy­

zywający traktować sprawę zastępstwa intere­
sów- robotników- polskich, jako jakiś niby-nie- 
odpowńedzialny rząd w .rządzie. Ale choćby ze 
względu na to, żeby siebie nie wystawiać na 
reuroga, mógł do tej fu n k cji wynaleźć kogoś 
innego nie — poznańskiego hrabiego.

Przecież w tej Komisyi zasiądą z innych kra ­
jów lu-dizale, m ający kompeteneye po temu, prze­
ważnie tędzy rzeczoznawcy.

Jakże ąpóglądać oni będą na wysłannika tego 
Komitetu.?

P o g a w ę d k i  o  sz a re j  g o d z in ie .
W te szare, pełne smutku i dżdżu wieczory 

schodzimy się we trzech w mieszkaniu przy 
skromnej, nie brzęczącej tramwajami ulicy-, zno 
sząc niejako do -wspólnego skarbca przeżycia 
dnia, swe trwogi, nadzieje i radości, myśli mo­
że megłęboikie ale szczere,, dobrą wolę i pra­
gnienia dobrych czynów, których zrealizowanie 
leży poza kręgiem stanowisk wyznaczonych 
nam. przez los. Wolni od złud entuzjazmu lecz 
i od goryczy pesymi-zmu,zrównoważeni i spokoj 
ni w ocenie tego, oo się wokoło dokonywa, o- 
g&miaimy myślami pełnemu, troski i sercami 
pełnemi miłości cały splot tych wydarzeń, gro 
madzącytch się z dnia na dzień, które tworzę, 
nasze bujne, z pyłów letargic-znej martwoty 
wstające życie narodowe...

Jest ono jesizc®  ̂ w statdyum rzeczy, które się 
tworzą; nieroEumną naiwnością tedy byłoby 
żądać, aby- już było cizemś skończenie deskom  - 
lem, c&emś skończenie prostoliniijnem, ozemś 
skończenie mądrean. I stąd płynie pociecha wo 
hec objawów' tylu, ach 'tylu poty,kań, błędów-, 
nawet grzechów.

Onegdaj siedizńeiBiśmy przy płonącym ogniu 
w zaufanem milczeniu ścian, podczas gdy ryn­
ny dzwoniły monotonnic w- deszczu. Wieczór 
bezbarwny, .mętny, -wsiąkał w atmosferę poko­
ju... młoda córeczka gospodarza -za drzwiami 
zamknęła właśnie fortepian.

W milczeniu, które zapanowało, usłyszeliśmy 
ciężki, miarowy tupot na ulicy. W  deszczu i 
wietrze szli żołnierze polscy d-o koszar, czy « ko­
szar...

— Czujecie — odezwałem -się'— jest coś oo się 
budzi, jakieś diziwtne uozucie na widok nasze­
go żołnierza... Gzy .to pierwotne uczucie siły, a 
tawistycznie odizicdzicaone, które powinno nam 
być obce Wobec przenikającego nas ducha no­
wego czasu? nowych idei?

— M e — odparł profesor filolog <o uczucie 
radosnej nadziei...

Nasz gospodarz milczał.
— A ty?...
Odparł swoim dobrym, cichym głosem;

Rzeczjjwifście, jest fo dawne uczucie. Kie 
■ly patrzę na żołnierzy polskich, odbieram pier­
wsze wrażenie, że to — żołnierze, a. potem do­
piero, że to polscy. Nie rozumiejcie mnie źle: u 
nas mundur żołnierski przez tyle, tyle lat był 
symbolem niewoli. Jeśli co odczuwamy atawi­
stycznie przez proste kojarzenie się wyobrażeń 
— to uczucie lęku. Minęło, otcBywyfeta,- uczucie 
Kienawieci, 3alką wzbudzał w nas mundur cu­
dzego żołnierza, pozostał lęk...

— Lęk? przed czem?
—Przed groźną, w- maszynowy ruch wpra­

wioną siłą, która może nas opanować, narzucić 
nam siwą władzę. Przed utratą nic narodowej 
lecz człowieczej wolności, lak słodko, tak upa­
jająco świtającej w- nas... Może tvic mam raćyi. 
przyczyny— lecz ło czuję.

A po chwilł dodad jakoś niepewnie:
- Czy wam się nie zdaje, że to dzisiejsze woj - 

sko. nasze trochę odmienne od tych żołnierzy le­
gionowych, których my- tak kochali?

W mrocznym pokoju wstała przed oczyma 
j*aszym rwfeya- jedynie świetlana z tych krwa-

f •'    "" " ’ "
| wych czterech lat grozy- i potępienia... Młodzień­

cze postacie... twarze jakby natchnione w obłę­
dzie boliaitersMiego poświęcenia .. Takie •inne, 
takie nie dzisiejsze, takie .zapadłe, w mgłę prze­
szłości... Ileż to lat. temu? trzy. cztery- zale­
dwie... Dlaczegóż już są legendą?.'.,

Kochaliśmy ich.
W popielistym ninSierzchu tęsknoty szemrał 

\ dalej glos:
- -  Boję się. Osad potwornej przeszłości, na­

rzuconej nam pozostał 3es-zcas wśród nas... Wi- 
I dzamy go we wszystkich dzaecLzśinaich 'żyda,, wi- 
, deimy go w wojsku naszem. Czuje się w pcw-
• n-ych, niestety-, możnych jesiaoze sferach dąże- 
, nie do budowania arm ii według przeklętych 
: wzorów najeadmiezjich rządów. Wyczuwa się,

mówię nam. wyczuwa się, jesacac niewyraźnie, 
peiwien rozdźwdęk międay wo jękiem. a sptołe- 

: ozeńst/wem... A przecież to jest pierwsze wojsko 
Rzeczypospolitej, wojsko, które wyszło z rewo­
lu c ji, 7. krwi, męki, tęsknot ludu! Ono winno, 

i być nasze, kością % kości na&zej, ono. winno być 
tarczą praw ludu!

; — A pragpęliby je aafittienić na białą gwar-
i dyę reakcji...

— I są wszystkie dane, aby się lękać tego. Cay 
| pojmujecie, ile w tem tragedyi, gdyby pierwszy.

żołnierz wolnej Polski -siał się żandarmem, 
j stawionym na straży starego świata gwałtu i  
j ucisku? żeby stal się janczarem, mordu,fącynr 
. włąsny.ch braci? . 
i — Niema. tego...

— Niema tego, lecz : ja  me mówię, o faktach, 
mówię o objawach. Zacbłyśnięcd. wolnością na-

; rodową, pijani jeaasze szczęściem, mało zwra 
| oamy na to uwagi. A podziemne siły  — śle się 
j wyrażam — siły, wyciągające się w. słońcu ja- 
; snem, z całą świadomą konsekw encją budują 
; podwaliny przyszłej władzy s w o j e j a  pod- 
’ w-alinami temfi m a być zorganizowane w żela- 
! zną .dyscypliną, beizduflfflie ’ i posłus-żne aż na 
; śmierć wojsko... Z pomocą takiego wojska o- 
' władną narodem.
I — Pi-zesadteasz. Gasyż na tyle byliby głusi i  śle- 
i pi, aby nie wiedzieli, co się naokół dokonało?
I Że wulkany ludów rozdarły jednym wybuchem 
1 żelazne koło, w które je  skrępowano?
; — Fałszywa jest maksyma — hfetorya nigdy
j nie . byłą nauczycielką życia. Dlatego wieczny 
1 jest grzech ludzki i  niedola ludzka... Z ciężką 
j troską patrzy sio  na - wszystko. Kiełkująca nit*- 
j ufność łudiu do arm ii,—  nie do tj-eh szarych,

• zabłoconych żołnierzy alp do ich przedstawi­
cieli ma dostatecznie uzasadnione przyczyny. 
Tworzenie się kastow-olści, odrębnego świata,

do którego mundur bez srebrnych sznurów nie- 
, ma przystępu, dyskrecjonalna władza, w którą 

wglądu niema lud i społeczeństwo wogóla, spo- 
■ radyczne, niestety, coraz częstsze wybryki, prze 

kroczenia sfery wojskowych obowiązków- - -  to 
I wązystko, co w steą śa  dreśnÓKem. s.tmęhu na 
j myśl, że mogłaby- nadejść chwila, w której po 

jednej stronie -stanie wola Indu, -po -drugiej pr.a- 
f w o karabinu.
j - - Czyż chciałbyś, aby -arpiia składała się z lu- 
| żnych, niezorganiizow-anych watah, niekarnych.
| nie uznających powagi roaliazu?

— Nie, nile —■ zaprzeczył gorąco. Niech hę- 
I dzie wielka i silna i  kania, ale niech przez n ią 
| -płynie 'ten w-iew, jakiem  óddyclia teraz świat... 
j Niech będzie obrończynią, praw niepodległego 
| ludu na -.zewnątrz i praw- jego yv ojczyźnie. Ge- 
j aiusz sliy duchowej' narodu -pr-zejawi się w pra- 
i cy jego - -  wyTaiZicielką jego .siły fiizy-oznej, jego

w-olno-ści odporu niechaj będzie arm ia'. Bo i  cóż 
i jest. sprawiędliwszego i  prostszego, jak  aby ten 
. lud, co ją  z siebie wylania, doznawiał je j pieczy?

A cóż jest potworniejaeegó, jak  aby ten lud w-ła- 
snerńi inkami kuł na siebie kajdany?

! Dopóki nie rozl>róją się wszystkie narody, ] 
j chcemy je j, złożymy naw,-et ciężkie ofiary n a je j 
i potrzeby. Lecz z chwilą, gdybyśmy ujrzeli, że 
i ona staje w-, poprzek praiwiom lrniu... 
i Ofcw-axły się drzwi, przyległego pokoju i tv la 
i godnej smudze złota stanęła młttdai. dizaewozy-- 
j na. Zaśpiewał młody , pmamienny, głos niby 
i srebrny dzwonek, co dźwięczy w mrokach 
I chmurnego, ponurego wieczoru:

iłerbaźtaj już na stole, panowie... (a -i.)

i M ię d z y n a r o d o w a  k o n fe re n e y a  

s o c y a l is t y c z n a  w  B e rn ie .
III.

1 Na posiedzeniu popoi. d. 6 lutego Mistral -'.Fran- 
| cya) przedkłada sprawozdanie komisy!

o kwestyach terytozyalacyh,
| Powiada, że nadejdzie dzień, kiedy te zaga- 
f dnienia l»ędą mniej ważne, niż dzisiaj. Przepaść

.między Francyą. a Niemcami nie powstaiś' 
wskutek odszkodowania z 1870 r., lecz wskutek' 
oderwania ocl Francy i Alzacyi i Lotaryngii 
wbrew woli ludności.

Traktaty brzeski i bukareszteński, wskrze­
szenie Polski i rozbiór Austryi — wszystko to 
dowiodło, że dawne ugrupowania były nieodpo­
wiednie i  muszą być rozbite.

W  dyskusji Nemec (Czechy) awraca się prze­
ciw ustępowi o.}#acow-anej przez komiisyę, rezc- 
lucyi, który potępia „przynosową lub osłonię.-- 
tą aneksy-ę na -podstawie praw hi:st-orycznych i  
ekonomiczni,ych konieczności, i  tworzenie fak­
tów dokonanych prim^w-oj&kow-ą okupację spor­
nych obszarów". Nemec powiada, że nie można 
utrzymać czeskiego państwa bez otaczających 
je  ziem zamieszkałych przez ludność mieszaną.

Ellenbogen (Ausbrya) odpiera te zapatrywa­
nia. Odczytuje telegram węgierskich socyaJi ■ 
stów, protestujący- przeciw- brutalnościom wojsk 
czeskich

W piątek (7 lutego) Troelstra reasumował de- 
baty. Stosunek narodowych większości do 
mniejszości bywał dotychczas stosunkiem p a­
na - nad. podwładnym i odpowiadał w-arunikcttn 
fcąpitafldśtyicmego ustroju. Międzynarodówka 
opiera się na idei narodowości, nie na idei 
państw-.

Borybiarg (Dania) oznajmia, że między -dalc- 
gatoimi duńskimi a niemieckimi deszedł układ
o- rozgraniczeniu duńsko-ndiemiackieaiL Odbę­
dzie się w Slezwigu plebiscyt, obejmujący cały 
sporny obszar wraz z miajstem Fleusbm-g.

Kaiotsky (Niemcy) żąda plebiscytu w Alzacyi 
i Lotaryngii.

W sobotę (8 lutego) wskutek przybycia no 
wych delegatów wznowiono dyskusję nad refe­
ratem Mistrala, potcizem rezolucyę odesłano, do 
komisyi celem -przeprowadzenia poprawki od­
nośnie

do wypadków polityki wynaradawianiu
■ W głównej swej rsnowie rezolucya stanowi;
1) Narody m ają prawo stanowienia o wła­

snym swoim losie.
2) Sprawa przynależności państwowej spor- 

nych obszarów podlegać będzie plebiscytowi 
wedle zasad Ligi Narodów, której orzeczenie bę­
dzie .ostateczne i uwzględni wypadki systema­
tycznego i przymusowego wynarodowienia,

3) Prawa- m niejszości, uaroidowych będą gwa- 
rautowane przez Ligę,

4) W razie powstania nowych państw, utwo­
rzonych ź terytoj-yów .państw istniejących, Li 
gay ubezpieczy gospodarcze interesy wszystkich' 
interesantów traktatami liandlowemi i wolną 
komunikacyą.

5) Liga zaspokoi, po z,n'ządzeniu plebiscytu, 
nowe żądania narodowości, pragnących zmia­
ny swych granic.

6) Ludność protektora-tótt; t- kolonij będzie pod 
opi-eką Ligi.

Rezoluicya --zawiera wezwanie do klaisy. robo­
tniczej całego świata, by zmusiła, swe rządy do 
p-osrano-wania tych zpsad.

Konfereneya przeszła, do dyskusji nad rezo­
lu cją , przedłożoną, przez komisy,* do opraco­
wania

międzynarodowej karty P ra c y .

Zasady tej „Magna certa Pracy” są:
1) - Za&aiz'zatrudniania dzieci niżej lat -5.
2) Młodociani między 15 a, 18 rokiem życia, 

nie m ają pracować ponad 6 godzin dziennie, 
między 8 ramo a 6 wieczorem, z przerwą półto­
ragodzinną po i  godzinach pracj- i 2 godzinami 
lebcyi w klalsach. kształcenia techniicznegio.

• 3) P ra ca -kobiet, nie śmie przekraczać 4 go­
dzin, rz wolnym pół dniem w tygodniu, a  z nie- 
którymi wyj<ątkanni nic wolno zatrudniać ko­
biet przy pracy nocnej lub niebezpiecznej. Wol­
ne musza być od pracy 4 tygodnie przed i sześć 
tygodni po połogu. W e wszystkich krajach bę­
dzie ubeapiec-zcnie dla. matek z równą wpłatą..

4) Tydzień obejmie 48 godzin pracy, bez pra­
cy między 8 wieczorem a  6 rano, -z wyjątkiem 
pracy koniecznej dla względów- technicznych, 
i to za wyższą płacą. Powszecłme wolne popo - 
ludnie w sobotę lub jego ekwiwalent. W prze­
mysłach pracujących bez przerwy zmiany będą 
tak urządzone, by co druga sobota była wolna.

5) W niebezpiecERych p-ocederocb nastąpi 
redukicya poniżej 8 godzin,- -trująbe majteryały 
są zak,aczane, międzj-narodowy spis tych mate 
T-yałów będzie sporządzony.

6) W szystkie ustawy i  przepisy dla ochrony 1*0 
botników odnoszą się też do przem. domowych, 
na które rozciąga się też ubezpieczenie. Prace: 
domowa- szkodliwa lub trująca, dalej odnośna 
do artykułów spożywczych, wrais z żywno-ścio- 
wemi, wyrób domowy worków i pudelek są za&ń 
■zauc. Listy .pośredników pracy domowej będą
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sporządzane, ich księgi wypłat podlegają wglą­
dowi

7) Stanowi wolność zrzeszeń i związków, Od 
emigrantów państwom wolno żądać niskiego 
cenzusu szkolnego, czytania i  pisania we wła­
snym języku emigranta.

8) Giełdy pracy stworzą międzynarodową or- 
ganizacyę dla podawania sobie wzajemnie dat 
podaży i żądania pracy.

9( Ubezpieczenie państwowe od wypadków, 
dla wdów, sierót, starców rozciąga się na emi­
grantów.

10) Państwowe Departamenty pracy z udzia- j 
łem związków obu płci będą stworzone. Gdzie j 
pięciu lub więcej obcych pracuje, tam — wszyst ! 
Me przepisy etc. muszą być afiszowane w ich j 
języku.

1 1 ' Państwa ustanowią stałą komisyę do u- 
stawodawstwa w sprawach pracy, 'zbierającą 
się dorocznie.

O kontrolę nad rozdziałem 
żywności amerykańskiej.

Galicya otrzymała już znaczne zapasy mąki 
poznańskiej i  am erykańskiej, którą rozdziela 
się między ludność. Nadszedł już pierwszy 
transport tłuszczów amerykańskich, nadejdzie 
wkrótce kawa, herbata, ryż, obuwie itd.

Z uznaniem należy podnieść, że wydział supro- 
wizacyjny K. Rz. zerwał z austryackim syste­
mem tajnej gospodarki, i  że w prasie podaje, ile 
mąki dany powiat otrzymał.

Najważniejszą jednak jest kontrola nad roz­
działem dalszym przez starostwa. Starostowie 
względnie referenci żywnościowi powinni w 
miejscowej prasie ogłaszać ile mąki dana gmi­
na otrzymała, względnie powinni taki wykaz 
przedkładać radzie przybocznej. Rada tą po­
winna mieć wpływ na rozdział tych zapasów. 
Zadaniem zaś rady gminnej powinna być. ścisła 
kontrola nad rozdziałem żywności w gminie. 
Zadanie to powinni podjąć nasi towarzysze z
IV. koła wyborczego.
■ -Tymozajsem dotąd nie wszędzie wprowadzono 

rady -przyboczne (Wieliczka!) nie wszędzie 
wprowadzono IV kolo wyborcze (Wadowice, 
Limanowa itd.).

Ludność domaga się stanowczo ścisłej kon­
troli nad tym romdziałem. ,

Należało też przeprowtadizić rewlzyę gospo­
darki referentów I akcyi aprowizacyjnej z cza­
sów austryackich a szczególnie akcyi bonowej, 
która była źródłem niesłychanych nadużyć na 
prowincyi. W niektórych jednak starostwach, 
nagle akta odnośne zginęły (Grybów!)

Opróciz w7ykazu rozdziału żywności amery­
kańskiej domaga się ludność wykazu rozdziału 
wszelkiej żywności a szczególnie skonfiskowa­
nej. Dotąd nie złożono sprawozdania, co się sta­
ło z zapasami żywności i  towarów, skonfisko­
wanych na Kaźmierzu.

Również należałoby trotchę światła rzucać na 
gospodarkę urzędu, zezwalającego na wywóz 
z kraju. Nie wiemy, jakie Mości żywności z 
kraju  się wywozi, a  do tego chyba mamy pra>- 
wo. Podnoszą się ciężkie zarzuty, że zezwolenie 
takie można dostać za pieniądze! Na konferen- 
cyi starostów i referentów aprowizacyjnych w 
d. 10 bm. podniósł weterynarz z Jarosławia cię­
żki zarzut, że na wywóz kilkudziesięciu koni 
uzyskano zezwolenie za złożeniem kwoty 6.000 
koron! Trzebaby oczyścić atmosferę od zaby­
tków austryackLej gospodarki korupcyjnej. — 
Dlatego też domagamy się publicznego sprawo­
zdania z działalności urzędu wywozu.

Na dworcu kolejowym w Krakowie konfi­
skuje się znaczne zapasy żywności. Co się z 
t;ym dzieje? Może nam to wytłumaczy p. Za­
krzewski.

Gospodarce asutryackiej musi się położyć 
kres. Działalność władz aprowizacyjnycb mu­
si stać pod ścisłą kontrolą ludności i sprawo­
zdania ich muszą być publikowane i dostępne 
dla każdego.

P o s i e d z e n i e  R a d y  m i e j s k i e j .
Na wstępie wczorajszego posiedzenia Rady 

odczytano petycyę Związku nauczycielstwa lu­
dowego w sprawie udzielenia z funduszów 
gminny ch subwencyi na kursa pedagogiczne, 
mające się przeprowadzić w Krakowie.

Dodatki drożyżniane dla urzędników.
Rada uchwaliła wnioski II. i III. sekcyi, we­

dług których, przyznano urzędnikom mag. po­
cząwszy od IX. rangi dodatek drożyźniany w 

, sumie 200 do 300 K miesięcznie, m ś  podurżę- 
dndkom i  służbie etatowej 100 do 200 K miesię­
cznic. Dodatki wypłacone będą od 1 stycznia 
wsteciz. Następnie uchwalono wstrzymać pen- 
sye urzędnikom kawalerom, pełniącym służbę 
wojskową. .Wreszcie, przyznano kredyt w wy­
sokości 100.360 K na koszta, spisu ludności w 
celu przeprowadzenia gminnej reformy wybor­
czej-.

O schronisko dla bezdomnych.
Spraw ę Schroniska referowa ł wioeprez. Rólłe, 

Wnioski przedłożone przez referenta przewidu­
ją  -koszta budowy na 606,000 koron. Dla dzieci 
obojga płci do lat 10, ma być 60 miejsc. Schro­
nisko, będzie pod kierownictwem br. Ąłberfca- 
nów. funduszów na budowę niema. Wnioski 
proponują zbieranie sk.adek publicznych, wy­
danie bloczków, urządzania przedstawień, po­
ranków i t. d., któreby przynosiły dochody na 
cele budowy schroniska.

Dyskusya.
R .; Nowak porusza sprawę, budowy zakładów 

wychowawczych — poprawczych dla młodocia­
nych „przestępców". .

R. tow. di- Mdller
stwierdził, że opieka nad bezdomnymi starcami 
należy do państwa, które powinno przeprowa­
dzić ubezpieczenie na starość. Domy poprawy 
dla młodzieży zaniedbanej istniały w Austryi 
tylko na papierze — w ustawie, której w prak­
tyce nie przeprowadzono. Wreszcie mówca po- 
rdszył sprawę Zakładu Lubomirskich, który 
zajęła wojskowość, a  który -gmina powinna od 
wojskowości odebrać.

Po. wyjaśnieniu wiceprez. Rolego wnioski u- 
cfcwalono.

Następnie uchwalono taryfę dwożkarską. .— 
Opłata ma wynosić za każdy kwadrans w obrę­
bie Wielkiego Krakowa 4 K. w dzień, zaś w nocy 
5 K

W obronie interesów dojrożkaiskich wystąpił 
p. Chwastek.

W dyskuisyi nad IX działem budżetu o zdro­
wotności miasta, przemawiał tow. dr Muller, 
który podniósł, że ostatnimi czasy fałszowanie 
środków spożywczych przybrało wielkie roz­
miary. Miejskie ainbulatoryum chemiczne dla 
badania środków spożywczych nie może nale­
życie spełniać zadania, gdyż nie posiada a.ni lo­
kalu, ani odpowiednich urządzeń. Mówca doma­
gał się wyposartsenia aańbulatoryum chemiczne­
go w potrzebne mu środki i  udzielenia mu lo­
kalu, by mogło należycie spełniać swe zadanie.

Po przemóiwieniaich kilku radców dizdał u- 
ch walono i posiedzenie odroczono do dnia dzi­
siejszego.

Z różnych stron,
AKADEMICKIE KOŁO T, S. L. w miesiącu 

bieżącym urządza cykl odczytów o następują­
cym programie: 11 m arca dr Jerzy Smoleński: 
„Bałtyk i jego wybrzeże". 13 m arca dr Ludo­
m ir Sawicki: „Osadnictwo". 15 marca dr Ta­
deusz Lew-Spławiński: „Kaszubi i sprawa ka­
szubska". 18 marca dr W einer: „Historya. Po­
morza i Gdańska". 20 marca Pr. dr Raikowicz: 
„Zabytki Gdańska". 22 marca dr Edward Tay­
lor: „Życie gospodarcze Polski a  sprawa wy­
brzeża'4.

Odczyty odbywać się będą w sali Zakładu 
zoologicznego św. Anny o godzinie 7 wieczorem. 
Wstęp dla dorosłych 1 K, dla młodzieży 50 h. 
Wykłady będą bogato ilustrowane obrazami 
świetlnymi.

CZESI I NIEMCY W  BROWARZE OKOCIM­
SKIM! Były prezes Koła polskiego bar. Goetz 
zatrudnia w swoim browarze w Okocimiu, ja ­
ko persona! techniczny przeważnie Niemców 
i Czechów. Polacy zajm ują tylko podrzędne 
stanowiska, a nawet obecnie są bez pracy z po­
wodu redukcyi produkcyi browaru. Natomiast 
Niemcy 1 Czesi rozpierają się na świetnie płat­
nych posadach. Ber. Goetz jest reprezentan­
tem stronnictwa konserwatywnego w komisyi 
rządzącej, a obecnie w radzie przybocznej. — 
Jakże może pogodzić zasiadanie w rządzie pol­
skim z trzymaniem obcokrajowców na kiero­
wniczych posadach w swoim browarze?

3MANSEESTACYA GDAŃSKA ROBOTNIKÓW 
W  JAWORZNIE odbyła się w dniu 9 marca 
przy tłumnym udziale rzesz , pracujących. — 

O gedz. 8 manifestanci zebrali się koło. Domu 
robotniczego, poczem w pochodzie z czerwony­
mi sztandarami ruszyli na. Rynek, gdzie odbył 
się więc. Do zgromadzonych przemawiali tow. 
Paliwoda i Bogacz. Po nm nifestaeyi. odbyło się. 
jeszcze poufne zebranie w Domu rob. gdzie 
przemawiali tow/. Kabała, Bogacz i SkuszyńskL

Z JAROSŁAWIA od personelu kolejowego 
dworca otrzymujemy zażalenie na zachowanie 
się tamtejszego nadrewidenta kolej. E. X. który 
wobec pracowników zachowuje się brutalnie, 
napadając szczególnie za przekonania polity­
czne, obdarzając kolejarzy . takiemii słowami, 
jak  „wy złodzieje, socyaliści, psubraty, m y  was 
wystrzelamy, jak  psów, idźcie po pensye do 
bolszewików i t. d.“ P. naczelnik stacyi —  na 
wszystkie zażalenia milczy. Teroryzowani . ko­
lejarze, zwnacają się do posłów socyałistycz- 
nych z prośbą o ititerwencyę i poruszenie tej 
sprawy w Sejmie, gdyż stosunki są nie do 
zniesienia.

SEPARATYZM POZNAŃSKIEGO. Z Warsza­
wy donoszą do „Dziennika narodowego": B a­
wiła w7 dniach ostatnich dełegacya Rady ludo­
wej w Warszawie. Była u prezyd. Paderew­
skiego a u Naciz. Piłsudskiego złożyła bilety. — 
Omawiano także pewne szczegóły akcyi zbroj­
nej na Kaszubach i  na Śląsku. Wielkopolanie 
przestrzegają silnie swego dzielnicowego sepa­
ratyzmu, bo twierdzą, że u nich są stosunki 
zrdowsze; nie chcą też ich „zarażać objawami 
warcholstwa, jakie tu dostrzegają44. Nie chcą' 
również brać z Królestwa urzędników, bo mó­
wią, że wiozą tu „clużo próżniactwa, a  mało obo­
wiązkowości". Chcą sobie własnych urzędników 
wykształcić. Tak sam o i co do wojska. Nie chcą,' 
aby ich wojsko ,zaraziło się polityfcowamiem".

O ZN IESIENIE CELIBATU KSIRŻY W Cze­
chach, sprawę celibatu, pot?osławiono samym 
księżom do rozstrzygnięcia. Dotąd oświadczyło 
się 3.096 księży przeciw celibatowi.

KAROL HABSBURG SPRZEDAJE BRYLAN­
TY RODOWE. „Cri de Paris" podaje, że ludzie 
upełnomocnieni przez byłego cesarza austrya- 
ckiego Karola usiłowali w Londynie i Paryżu 
sprzedać brylanty z rodzinnego skarbca Habs­
burgów. W sprawie tej toczą, się z francuski­
mi i angielskimi jubilerami targi, które jednak 
nie doprowadziły jeszcze dio pozytywnych re­
zultatów. Co do cesarza Karola, to chce om 
wraz z rodziną opuścić swoją dotychczasową 
siedzibę i przesiedlić się do zamku Perzenbeug 
nad Dunajem.
REPERTUAR TEATRU IM. SŁOWACKIEGO,

Środa: „Krąg interesów14.
Czwartek: „Zacisze domowe" i „Romanty­

czni".

Wszech nauk lekarskich

Dr Zygmunt Lud mir ski
pow rócił

; i ordynuje, jak dawniej, od godz. 3—-5 popołudniu# 
w  Krakowie, uS. Karm elicka 31.

Dziękując wieloletnim P. T. Odbiorcom moim 
za łaskawe Ich względy, podaję równocześnie 
do wiadomości, iż z dniem 1  marca b. r. za­
przestałem nrowadzenia handlu pod firmą: 
„ANTONI SUSKI" W  KRAKOWIE, a lokal ten 
•wynająłem wraz z całem urządzeniem PP. Zy­
gmuntowi Spiecowdczowi i Michałowi Filipko­
wi, którzy sprowadzone przez siebie towary, 
sprzedawać w nim odtąd będą pod ich własną 
firmą i na ich własny rachunek.

Z wysokiem poważaniem W iktor Soski,

T l l I A *  PRALNI A ŚTeuY nY
Spółka z ogr. odpowiedzialnością

Kraków, Długa 17.
zawiadamia P. T. Klientelę swoją, że od dnia dzisiejszego 
przyjmuje wszelką garderobę da chemicznego czyszczenia
i farbowanie i wykonuje takową starannie w jak Daj-.

krótszym czasie.
F ' 1 1 1 K  ‘ Zyblikiewicza 9. Garbarska 26.

Gertrudy 29, Zwierzyniecka 20,

NIECH KAŻDY SPIESZY oglądać pierwszy 
polski film operowy „Halka" dramat w 3-eeh 
częściach, według opery Moniuszki w wykona­
niu pierwszorzędnych artystów warszawskich, 
który jest obecnie wyświetlany w kinie „Opie­
ka44. Cały dochód przeznaczony na inwalidów 
wojennych. 430

Po dłuższej przerwie otworzyłem mój znany z a k ła d  
krawiecki damski. Wykonuję wszelkie roboty w tym 
zakresie wedle najnowszych fra n c u sk ic h  i angtei"
•skrch modeli. Polecam sio względom Szan. Pań.

T 7
1  Ł m

K R A K Ó W , u l ic a  B R A C K A  6 ,



„N A P  II Z O D- Nr .  62

Ogłoszenie iicytacyi.
W dniu 2 2  m arca  b , r. od b ęd zie  s ię  na dw orcu

kolejow ym  w CśY/ięcśmiu p u bliczna sp rzed aż  na­
stępujących towarów, zatrzymanych z powoclu zatrzyma­
nia ruchu do wschodniej Galicyi:

26 wagonów desek
15 wagonów drzewnego materyału budowlanego 
8 wagonów cegły 
5 wagonów papy dachowej
1 wagon drzewa do wyrobu zapałek
2 wagony drzewa kopalnianego
1 wagon schodów cementowych
2 wagony kamieni szamotowych 
2 wagony drzewa budulcowego
1 wagon gipsu
2 wagony naczyń glinianych 
2 wagony szkła taftowego
t  wagon łupku do krycia dachów 
1 wagon ptyt gipsowych 
t wagon płyt betonowych 
! wagon glinki szamotowej 
1 wagon żelaza (Winkeleisen)
1 wagon cementu drzewnego
2 wagony próżnych beczek naftowych
2 wagony nawozów sztucznych
3 wagony starych progów kolejowych
I wagon towarów zbiorowych (Sammcigut)
1 wagon rur żelaznych starych 
1 wagon żelaza starego 
I wagon bloków żelaznych starych 
3 wagony próżnych pak nowych 

10 sztuk młockarni 
1 wóz do nieczystości, pompa i węże 
5 partya kadzi i części tychże
1 „ bramy do przesuwaniu
. 1 , 3  siewuików i narzędzi 
1 ,  iokomobili
1 ,  rzeczy przesiedlenia, między tem powozy,

Y/ozy gospodarcze, próżne worki i d. 
Bliższych szczegółów udzieli urząd ruchu w Oświęcimiu.

Z A K Ł A D  K R A W I E C K I
strojów  dam skich

wykonuje i przerabia w najkrótszym czasie 
wszelkie roboty w tym zakresie według naj­
nowszych modeli po przystępnych cenach.

fi. s. M l maków, alica OrefizKa nr. 30, I. p-

LEON RYGIER

Pisuli
ze słowniczkiem

IBJ

wetlł. ostateez. uchw ał A kadem ji U m iejętności 
dozw olone do użytku szkol, przez M inister. 
O św iecenia rozporządzeniem  d. 10/1. 1919  r.

Nr. 1 4 7 1 7 .

K sią ż k a  wi nna z n a ie ś ć  s ię  w rę k a ch  
k a ż d e g o  n a u cz y cie la  i u czn ia .

Cena Mk. 1 fg . 20 .

Skład główny

w Polskiej Składnicy Pomocy Szkolnych
Warszawa, Nawy Świat 33.

ŁMantBarra————■ ——————— —
N o w o ś i !  N o w o i t !

N a j n o w s z e  W y d a w n i c t w a ;
KONSTANTY KRUMŁOWSKI.

Największy zbiór kupletów i śpiewów wraz z nutami, 
portretem autora, kompozytorów i artystów.

1) Królowa Przedmieścia, z muzyką Wł. Powiadow 
s k i e g o ..........................     K 4 —

2) Śluby dębnickie, z muzyką J. Grfinberga . . . „ 3 - _
3) Przewodnik Tatrzański, z muzyką J .  Tasarzyka . ,  3-—
4.) Białe Fartuszki, z muzyką St. Gkiera . , . . ,  3 —
5) „Kabaret1', kuplety z Janka i Franka, Róży Stam­

bułu, Król śpi! i wiele innych wraz z nutami „ 3'—
N akład em  k s ię g a rn i

Sz. Taffeta Kraków, ul. Wilśna 8.
D o n a b y c ia  w e w sz y stk ich  k s ię g a rn ia c h .

K R A W I E C  D A M S K I

S T .  M I Ś
miesżka

W KRAKOWIE, UL. GRODZKA 18.

dam temu’ kto dowiedzie, że płyn mojego 
sCOi U l i  Wyrobu ,  Ligia Chrzan" nie niszczy po 

użyciu jednego flakonu c a ł k o w i c i e  ł u p i e ż u .  , Ligia 
Chrzan11 nadaje włosom miękość i piękny połysk. Pudru­
jąc włosy znanym powszechnie ze swej dobroci „Ligia" 
ppdrem łopianowym, usuwa się z włosów tłuszcz i łupież 
i przyspiesza porost włosów, którym puder ten nadaje 

puszystość i utatwia czesanie fryzur.
Cena dużego flakonu „Ligia Chrzanu* 15 kor.

Cena dużego pudelka p u d ru  ło p ian o w eg o  5 kor.
Ka zwrot próżnych flakonów płaci się 5 kor.

Wyrób i główny skład:
Fr. Budziaszek w Krakowie, ui. Grodzka L. 3, i. p.

S

Rada n a d zo rcza  P o d g ó rs k ie g o  R o b o tn icz e g o  S fo w a rz . sp o ż y w c z e g o  „N a p rz ó d 4*
p rz y  u l. L w o w s k ie j 2

zawiadamia członków udziałowców, że dnia 16 marca b. r. o godz. 3 popoł. odbędzie sio

■ I. sprawozdawcze Walne Zgromadzenie
w sali Domu Robotniczego, plac Serkowskiego 11.

Porządek dzienny :
1. Zagajenie i wybór sekretarza Walnego Zgromadzenia.
2. Sprawozdanie Zarządu i kasowe za okres od 1 czerwca do 31 grudnia 1918.
3. Wnioski Rady nadzorczej.
4. Wylosowanie 1 członka Zarządu, 3 członków Rady nadzorczej i wybory nowych w miejsce w ylosowany eh.
o . Zmiany w statucie Stowarzyszenia.
0. Wnioski Rady nadzorczej co do podziału zysków.
7. Wnioski i interpelacje wniesione na piśmie przez członków do prezydyum Walnego Zgromadzenia. (Wnioski 

i interpelacye, nie wniesione pisemnie 1 nie podpisane przez wnioskodawcę czy interpelanta, nte będą dane pod 
dyskusyę).

Wstęp na Walne Zgromadzenie mają tylko członkowie osobiście, zastępstwa nie uwzględnia się absolutnie; 
wstęp tylko po wylegitymowaniu się i za zaproszeniem, które wystawiać będą członkowie Raoy nadzorczej u wejścia 
na salę. Członkowie, którzy by zakłócali porządek obrad w jakikolwiek bądź sposób, zostaną pozbawieni prawa prze­
mawiania, ewentualnie usunięci z sali obrad.

W razie braku kompletu następne Walne Zgromadzenie odbędzie się o godz. I  p o p p l  tegoż dnia z tym samym 
porządkiem dziennym.

H e n e s x  P a w e ł , zasł. przew. Rady nadzorcze,!.
B ilan s za czas oci 1 czerwca d o  31 s ie rpn ia  1918.

Stan czynny
Gotówka w k a s i e .........................  1 i .2-37*61 I£
Bony Urzędu zapora. niezlikwidowane . . 1.521'— K
Na książeczkach Kasy oszcz. m Podgórza 302'— K
Wartość towarów w cenie kosztów . . . 6.707-24 1<
Dłużnicy ■..........................................  870'25 K
Ruchomości  .........................   846'— K

S tan  bierny
Fundusz rezerwowy  .......................... 1.226’— K
Udziały c z ło n k ó w .........................................  8.324'— K
Wierzyciele  ..................................11.061 '28 K
Majątek czysty  .......................... . . y-932-87 K

bu ma . . 24-544-10 K

Suma 24.544'ló li
B ilan s %a esas o d  1 w rześn ia  d o  31 

Stan czynny
1. Gotówka w k a s ie ..................................
2. Bony Urzędu zapóm. liiezlikwid. . .
3. Na ks. Kasy oscz. m. Podgórza . .
4. W Banku wiedeńskim na raek. bież.
5. Wartość towarów w cenie kosztów ,
6. Dłużnicy  .....................  12.764-00 K
7. Ruchomości po odpis, amortyz...............  6.872'S1 K
8. Kaucye złożone przez kons...........................  15.160'— K
9. Zapłacony czynsz do lutego 1919 . . .  200'— K

g r u d n ia  1 9 1 8 „
S ta n  bierny

. , .46.867-56 K 1. Fundusz rezerw ow y.............................. . , 2.268’— K
. . 7.521’- K 2. Udziały członków .................................. ... . . 36.866’— K
. . 302*84 K 3. W ierzyciele..................................................., , G3.5to-17 K
. . 101’- K 4. Kaucye, zadatki..........................................

5. Majątek czysty . . . . . . . . . . .
. . 3.193"— K

. . . 61.268-67 K . . 51.212-77 K
hura a 151.057'94 K

Suma . . 151.057 94 K 
Rachunek towarów za czas od 1/IX do 31/XII 1918.

Winien
Stan towarów z d. 1/1X 1918 . . . . .  6.767'24 K
Zukupno w czasie od 1/IX.—3 1/XI1 1918 425.779*87 Ii 
Zysk przy sprzedaży ( 1 6 '7 % ) .................  72.210'95 K

Suma
Ma

Sprzedano od 1/IX.—81/XII1918 za .
Stan towarów 31/X1I 1 9 1 8 .................

Suma

504'757'56 K

443.488-89 li  
61.268-67 K

Rechunek zysków i stmt za czas od 1.!Xdo3!.Xll 1918.
W i n i e n

1. Płace funkc. i opłaty Kasy chorych 8.072'§S K — 1'S1
2. Czynsz i ubezpieczenie lokalu . . 920 97 K — 0'2'
3. Wydana czionk bezpłatnie mąka 5.750'— K — 1 3 '
4. Koszta transportu, opakowanie,

kancalarya i drobne . . . . .
5. Amortyzacja ruchomości . . . .
6. Czysty z y s k .......................................

2'l°i
0'2%

504.757 56 K
Ma

1. Ze sprzedaży uzyskano

9.327-33 K =  
909-89 X  =

. . . . . 47.279-90 K =  11-1 
Suma . . 72.210'95 K — 1!6‘7*

72.210-95 K =  16'7°

Z e s t a w ie n ie :  Majątek czysty z dniem 31 grudnia 1918,
., „ 31 sierpnia 1918 ,

Suma . . 72.210'95 K 
. . 51.212-77 K
. . 3.932-87 K

47.279-90 K

cen miedzy kousutnem

Czysty zysk za czas od 31 sierpnia do 31 grudnia 1918 .
Prócz zysku wykazanego w bilansie i rachunkach, zaoszczędzili członkowie na różnicy 

a prywatnymi handlami przy kupnie towarów równej jakości i ilości: 
na chlebic poza rej. 
na kaszy 
na mące żytniej 
na mące pszennej 
na mące pszennej 
na grochu 
na ziemniakach 
na tłuszczach 
na soli białej 
ną bonach konsumti 
zysk u członków razem 
zysk z bilansów

Zyski razem
Obrót w czasie od 1 września do 31 grudnia wynosił 1,200.000 K.
Gotówkowy obrót w dochodach i rozchodach wynosił przeszło % miliona koron.
Wniosek Rady nadzorczej co do rozdziału całego czystego zysku: Walne Zgromadzenie uchwala s całego czystego 

zysku t. j. 51,212 K 77 h wypłacić subwencję na budowę domu 10.000 K, dla wdów i sierót po poległych robotni­
kach śląskich 1500 K, dla wdów i sierót po poległych robotnikach lwowskich 1500 K, miejsc. Komitetowi oświato­
wemu 500 K, miejsc, poradni ola matek 500 K — resztę czystego zysku rozdzielić: do funduszu rezerwowego 60%, 
do funduszu zapomogowego 20%, do udziałów przypisać 20% jako dywidendę. Do dywidendy mają prawo tylko ci 
członkowie, którzy wpłacili udziały do dnia 31 października 1918 r. 
nych udziałów, z zastosowaniom § 47 ust. IX  statutu Stow.

kons. 2-— maks. 5- 71.880’— K
5-20 U 7’20 3.750’-  K
1-30 6’— 50.820’-  K

darmo 10’— 11.000-— IC
5-20 10-— 0.000-— K
4" — n 8’— 3.840'— K
001 r> 070 27 .600-- K

, 28 -80-36 ’- *ę 4 8 -5 2 36.000 -  K
0-50 0-80 3.000" — K 

7.521"— K
221.411'— K

47.279-90 If 
268.690-90 K

Do dywidendy 
Dywidendę przypisywać należy według wpłaco-

Za Zarząd 
Z i f f e r  H e n r y k .

Za Radę nadzorczą 
B e n e s$  P a w e ł .

13 K A L B O R I N 11
. D E R M A ”

jestto płyn usuwający wszelkie niedomagania skórne 
pryszcze, liszaje, piegi, czerwoność skóry, trądzik i t. d., 
sporządzony po długich badaniach z najdoborowszego 
materyału — przewyższa wszystko, co w tym kierunku 

istnieje. — Wyrób Lsboratoryusn „DERMA" w Krakowie.

Ha sbiaUzis w apteM, ta m p t  i jHhHjnl.
Fabryka detalicznej sprzedaży nie uskutecznia.

Miód
pszczelny dostać można 

w dowolnej ilościu Braci Roinickich
Kraków, ulica Sienna 1; 2.

Zakład nitowania i naprawy

Dozorcy domu
pracowitego, trzeźwego, uczciwego, żonatego ale bezdzie- j 
tnego, energicznego im itującego czystość p03zukuje z;i ;
Wysokiem wynagrodzeniem, woinem mieszkaniem (pokój jaj  pg; wydalił sią  z  domu

Kraków, ul. Zielona 14
(naprzeciw Kina „Opieki). 
Wykonuje wszelkie powie­
rzone mu roboty szybko, sta­
rannie i po niskich cenach.

Henryk Konieczny

i kuchnia na I. piętrze) i innćmi beneficjami Dyrekcya 
Teatru świetlnego „Uciecha*.

Zgłoszenia osobiste przyjmuje do 10 b. m. Kancelarya 
„Uciech*11, ul. Starowiślna 16, i. p. w czasie od 10 do 
21 przed południem.

dnia 3 marca rano, ktoby 
o nim co wiedział, raczy 
dać zm ć matce Julii Konie­
cznej w Krakowie, ul. Kar­

melicka 13.

Potrzebuję zaraz kilku 
czeladników s z e w s k i c h
na robotę galanteryjną, szytą 
i szpilkową. Wynagrodzenie 
wedle roboty. W. Kapera, 
Kraków, Sławkowska 24.

m m m m
Etapu Przemyśl
zakupi w iększą ilość  
bydła rzeźnego, ziem* 

jniaków , jarzyny tw ar­
dej, siana i słom y,
Oferty z podaniem cen loco 
Przemyśl i termin dostawy 
uprasza się wnieść pisemnie
do dnia 2 0  m arca 1919

na ręce
I n t e n d a n t u r y  Etapu 
Przem yśl, ulica Diyor- 

skiepo 2 8 .
Nieuwzględnione oferty po­

zostaną bez odpowiedzi.

W y d aw ca ; Ignacy Daszyński. — R e d a k to r od p ow ied zialn y : Maryaa Pyrzowski. Drukarnia Ludowa, Kraków, D u n ajew sk ieg o  5  (T elefon  1310),


